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W Krainie dymu, węgla i kamieni
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1.

Noc jeszcze. Na ciemnym nie 
bie nic nie zwiastuje świtu, cho 
ciąż to już godzina szósta rapo. 
Wsiadamy w Aleś na pierwszy 
pociąg, który zawiezie nas do 
St. Julien na próg nowego wę­
glowego zagłębia, w nową kra­
inę dymu, węgla i kamieni. Jak 
się dostaniemy’ z St. Julien da­
lej nie wiemy, bo przy obec 
nych ograniczeniach benzyno­
wych, autobusy chodzą niezwy- 
kle rzadko, a z pociągiem w 
tamtą stronę też sprawa bardzo 
skomplikowana. Jednak szczęś­
cie nam sprzyja, bo przed sta­
cją znajdujemy autobus, który 
właśnie odchodzi do Le Marti­
net, tego bowiem przypadkowo 
dnia, odbywa się w tym słyn­
nym grodzie tygodniowy targ. 
Niestety targ ten należy dzisiaj 
do tradycji, nic na nim kupić 
me można, bo nikt nie ma nic 
do sprzedania i wogóle się 
przez to nie odbywa. Jednak 
właściciel autobusu jeździ tego 
dnia o świcie do St. Julien... z 
przyzwyczajenia. Błogosławi­
my go w duchu za ten nietylko 
nieszkodliwy ale raczej pożyte­
czny upór, lokujemy się z ra­
dością na wytartych już siedze 
niaeh i ruszamy wąską drogą 
w chwili, gdy pierwsze promie­
nie słońca wytrysły z za sza­
rych, wysokich gór.

Droga biegnie głęboką, dość 
szeroką doliną z której wyrasta 
ją wysokie, miejscami strome 
skały. Teren wybitnie górski, 
bardzo starego pochodzenia, 
zbocza pokryte rzadkim lasem, 
przeważnie kamieniste, niedo­
stępne, dzikie. Miej stajni ol­
brzymie głazy uformowały się 
terasowato na podobieństwo 
stromych murów rozłożonych 
kiilkupiętrowymi kondygacja- 
mi. Czyni to wrażenie twierdzy 
otoczonej kilkoma palisadami. 
Pól widać bardzo niewiele, 
przeważnie o glebie nieurodzaj­
nej, kamienistej, jedynie małe 
kawałki winogron uprawiane 
nieco troskliwiej. Gdzieniegdzie 
grupa zabudowań rolniczych. 
Naogół okolica robi wrażenie 
pustynnej.

Po chwili jednak krajobraz 
zmienia się niespodziewanie. 
Zamiast ferm, rzędy budyn­
ków fabrycznych, zamiast win­
nych zagonów na środku doli­
ny, w najniższym jej miejscu 
szyb kopalniany i smugi dy­
mów wydobywających się ' z 
wnętrza kominów i przesłania­
jących słońce.

Jest to osada kopalniana St. 
Jean de Valerisęle. Należy ona 
do najstarszych skupisk górni­
czych polskich w okresie maso 
wej wędrówki naszej emigracji 
z Westfalii do Francji. Przybyli 
tu polscy górnicy z nadzwyczaj 
silną więzią społeczną, przynie­
śli z sobą zwartość organizacyj­
ną, łączność duchową, swoje or 
ganizacje i swoje sztandary. 
Przez lata był to najlepiej zor- 
gnizowany ośrodek polski, ma­
jący liczne towarzystwa kultu­
ralno-oświatowe, bibliotekę, or­
kiestrę i chór. Z czasem więk­
szą część Polaków przeniesiono 
do innych kopalń i kolonii, tak, 
że pozostała ich tu szczupła 
garstka złożona z około 20 ro­
dzin liczących około 110 dusz. 
Mieszkają oni przeważnie w do 
mach kompanijnych, wiodąc ci 
che, spokojne, pracowite życie. 
Ich bracia, którzy rozpierzchli 
się po innych koloniach próbu 
ją tam zaszczepić stare trady­
cje St. Jean. Zaznaczyć należy, 
że tu był pierwszy kościół pol­
ski.

Następna na naszej drodze to 
kopalnia St. Florent, w której 
kolonii mieszka również około 
100 Polaków (18 rodzin).

Ale oto wjeżdżamy do Le 
Martinet. Jest to już większe 
miasto „targowe, choć właści­
wie posiada tylko jedną jedno­
cześnie główną ulicę, wąską 
ale bardzo długą i kilka zauł 
ków. Na wstępie duża kopalnia 
i brykietownia wyrabiająca ce­
giełki węglowej t. zw. „jajka”. 
Po bokach doliny góry jak wszę 
dżie, może tylko wyższe j bar­
dziej zielone.

„Jesteśmy jedynymi pasażera 
mi więc szofer chce nam zro­
bić ,frajdę/’ i ewentualnie za­

wieźć pod sam dom. Towarzy 
sze moi rzucają mu magiczne 
słowo .do Mariana” i za kilka 
minut stajemy przed sklepem 
na którego szyldzie czytamy : 
„Skład kolonialny, Marian Ro- 
gawski”. Wogóle w Le Marti­
net jest więcej sklepów i rzemie 
ślników polskich niż w całym 

! departamencie. Jest tu więc fo- 
| tograf, dwuch krawców, kawiar 
nia i dwa sklepy spożywcze. Je 
den wymieniony p. Rogawskie- 
go i drugi p. Mieczysława Pi- 
niarskiego. Ten ostatni ma zre- 

! sztą dwa sklepy, pierwszy w no 
wowybudowanym domu, drugi 
na kółkach. P. Piniarski objeż­
dża ze swoją dzielną ekspedien 
tka kilka kolonij polskich sa- 
mocliodem-sklepem, wszędzie 
oczekiwany przez polskie gospo 
dynie. Po za tym ma również 
sprzedaż „Wiarusa Polskiego“.

W ten sposób Polacy w Le 
Martinet są we wszystkim sa- 
mowy tarczalni, a jest ich tu spo 
ra przecież grupa, bo około 95 
rodzin co liczy przeszło 400 o- 
sób. Są to górnicy wyrobieni do 
brze społecznie, pochodzący 
przeważnie z Westfalii, skąd 
serdecznie wspominają „Wiaro 
sa Polskiego”. To też istniało 
tu założone w r. 1923 Towarzy­
stwo oświatowo - kulturalne 
„Oświata“, którego prezesem 
był p. Piniarski a sekretarzem 
p. Kuderski. Czytelnia „Oświa­
ty* ’ posiadała sporą bibliotekę, 
z której korzystało wiele osób, 
urządzano również liczne tra­
dycyjne uroczystości i imprezy. 
Ale powoli psuć się tu zaczęło 
i to dość -wcześnie. Powodem 
tego było, że część najaktyw­
niejszych „westfalczyków” opu 
ściła kopalnię wyjeżdżając do 
Polski, pomiędzy innymi nastą 
piły drobne nieporozumienia, 
które jednakże w porę nie usu­
nięte zrodziły wielkie niechęci. 
I pięknie zapoczątkowana ini­
cjatywa i wiysiłek poszły na mar­
ne. Próba podjęcia pracy nie 
dała już rezultatu. Obecnie ist­
nieje nieczynny Kom. Ob., kió 
remu przewodniczy p. Kuder­
ski. Jest wielka nadzieja, że 
Le Martinet otrząśnie się jed­
nak nie długo z długiego zimo 
wego snu. Na widownię pracy 
społecznej wysuwa się tu nowa 
jednostka w postacip. inż. Pie­
trzaka, uchodźcy, pracującego 
od roku na kopalni. Jest to czło 
wiek inicjatywy, a .jako czło­
wiek nowy nie biorący udziału 
w dotychczasowych rozgryw­
kach, znajdzie zapewne plat­
formę do wspólnego porozumie 
uia się.

Górnicy Le Martinet miesz­
kają częściowo po malowniczo 
rozrzuconych nieraz na zbo­
czach gór dumkach, do których 
droga jest czasami dość uciąż­
liwa. Inni w dwuch potężnych 
budynkach kompanii „Mines de 
Trelys”. Rada Rodzicielska o- 
piekuje się szkołą polską, któ 
rej do tej chwili nie uruchomio 
no wskutek braku nauczyciela.

Na zakończenie malutka pro 
śba od miejscowych Polek do 
swoich mężów.

— Miałyśmy już pisać do 
„Wiarusa Polskiego” o naszych 
chłopach. Ale tak, to niech pan 
napisze, żeby nasze chłopy tro­
chę mniej grali w karty, a wie 
cej zajmowali się żonami. Prze 
siedzi jeden z drugim cały wol 
ny czas przy kartach, a żeby to 
wziął kobietę z dziećmi na spa­
cer, to nie pomyśli nawet o 
tym...* ’

Powiedziała mi to na odjez- 
dnym pani Rogawska, a że 
przy tym było kilka innych ko­
biet, klóre potwierdziły tą proś 
bę i kilku mężczyzn, którzy się 
lekko zarumienili, musi to chy­
ba być prawda. Więc piszę: nie 
poprawni karciani „grzesznicy* ’ 
o których wiem, że jesteście 
przyzwoitymi ludźmi j nigdzie 
nie gracie o pieniądze tylko dla 
zabicia czasu, posłuchajcie tej 
prośby waszych zaradnych i 
pracowitych żon. które zbyt bar 
dzo są osamotnione i dlatego 
jest im trochę nijako. I będzie 
też bardzo nijako i bardzo srnu 
tnawo w całym Martinecie, gdy 
zaniechacie zwyczaju naszych 
ojców w tej polskiej oazie, 
wśród swoich. Nieprawda? 7’.

la Brtkanaeh
Turcja zgromadziła 

pół miliona ludzi w Tracji
OSOBISTY LIST HITLERA DO PREZYDENTA TURCJI 

ZERWANIE STOSUNKÓW DYPLOMATYCZNYCH 
ANGIELSKO — BUŁGARSKICH

MASOWE POWOŁANIE REZERWISTÓW
W JUGOSŁAWII

MOSKWA NIE UDZIELIŁA ZGODY NA ZAJĘCIE 
BUŁGARII

Ankara. — Opinia publiczna 
Turcji zachowuje spokój wo­
bec szybkiego rozwoju wypad­
ków na Bałkanach. Rząd ture­
cki zgromadził podobno pół mi 
liona ludzi w Tracji (nad grani 
cą bułgarską). Pozatem powo­
łano pod broń rezerwistów ma

STOSUNKI MIĘDZY LONDYNEM A SOFIĄ
Londyn. — Radio angielskie 

donosi, że stosunki dyplomaty­
czne pomiędzy Wielką Brytanią 
a Bułgarią zostały już jakoby 
zerwane. Poseł brytyjski opuści 
Sofie, gdy tylko okoliczności 
na to pozwolą. Przedtem jednak 
złoży on wizytę premierowi 

bułgarskiemu. Natomiast agen­
cja Reuter oświadcza, że dotąd

Białogród. — Rezerwiści rocz 
ników od 1891 do 1919 zostali 
wezwani za pośrednictwem afi 
szów do stawienia się w odpo­
wiednich ośrodkach wojsko­
wych, gdzie mają otrzymać przy 
dział na wypadek mobilizacji.

STANOWISK
Moskwa. — Oficjalna agencja 

Tass ogłosiła krótki komunikat 
z którego wynika, iż Sowiety nie 
udzielały swej zgody na wkro­
czenie wojsk niemieckich do 
Bułgarii. Agencja dodaje, że 
wbrew zapewnieniom rządu 
bułgarskiego posunięcie to nie 
jest bynajmniej korzystnym dla 
utrzymania pokoju na Bałka­
nach. lecz przeciwnie — może

LIST HITLERA • DO ISMET INONU
Ankara. - Rano przyby. spe 

cjalny samolot z Berlina, z wy­
słannikiem niemieckim, który 
przywiózł odręczne pismo kan­
clerza Hitlera skierowane do 
prezydenta Republiki tureckiej 
p. Ismet Inonu. a potwierdzają­
cy >,jaknajlepsze intencje Rze­
szy względem Turcji”. P. von 
Papen, ambasador Rzeszy, zos-

Ï

OPERACJE WOJENNE

Berlin. — Lekkie bombowce 
niemieckie rzuciły szereg bomb 
na lotniska w południowej An­
glii, niszcząc hangary i składy. 
W nocy lotnictwo Rzeszy wy­
konało masowy atak na urzą­
dzenia portowe i przemysłowe 
w porcie Cardiff, wyrządzając 
znaczne szkody. U wybrzeży 
Szkocji rzucano bomby zapala­
jące i kruszące na okręg New 
Castle. Atakowano też lotniska 
w okręgu londyńskim oraz 
składy paliwa i amunicji. U po 
łudniowych wybrzeży Anglii 
bombowiec niemiecki zatopił 
statek o pojemności 3 tys. ton i 
uszkodził drugą jednostkę na 
wschód od Aberdeen. O 25 km. 
od Hebrydów zatopiono statek 
o pojemności 1.000 ton. Koło 
Agedabia (Afryka Północna) 
eskadry niemieckie zbombardo 
wały kolumny brytyjskie. Je­
den ze zmotoryzowanych pa­
troli wrócił z jeńcami i z jed­
nym czołgiem nieprzyjaciel­
skim. W nocy lotnictwo brytyj­
skie zrzuciło dużo bomb zapal 
nych w Niemczech Zachodnich. 
Nie ma szkód w obiektach woj­
skowych, lecz kilka domów zni 
szczono. Są też zabici i ranni.

Londyn. — Agencja Reuter 
donosi, że naoczni świadkowie 
opisują bombardowanie portu 

rynarki wojennej. W niektó­
rych sferach twierdzą, że rząd 
turecki ma udzielić Wielkiej 
Brytanii niektórych baz wojsko 
wycłi i morskich w razie gdy­
by wojska niemieckie zaatako­
wały Grecję.

» nie ma oficjalnego potwierdze­
nia zerwania stosunków dyplcr 
matycznych z Bułgarią.

Radio włoskie natomiast do­
nosi. że rząd bułgarski oddał > 
specjalny pociąg do dyspozycji j 
członków poselstwa brytyjskie­
go w Sofii którzy opuszczą Buł 
garię natychmiast, natomiast 

I sam poseł, p. Ręndelł, zostanie 
i w Sofii parę dni.

REZERWIŚCI JUGOSŁOWIAŃSCY
Oficjalne czynniki podkreśla­
ją. że nie chodzi tu o właściwą 
mobilizację, ale przyznają, że 
znaczna ilość rezerwistów zosta 
ła powołana na specjalne ćwi 
czcnia wojskowe w całym kra­
ju.
O MOSKWY
wciągnąć Bułgarię do wojny. 
Pisma sowieckie ogłosiły ten ko 
munikat bez komentarzy.

Natomiast w Bułgarii ani ra­
dio ani prasa nie dały żadnej 
wzmianki na ten temat, chcijc 
utrzymać opinię publiczną w 
przekonaniu, że ostatnie wypad 
ki na Bałkanach odbywają się 
z wyraźną zgodą Rosji.

tał przyjęty przez prezydenta 
Turcji w zamku Czan-Kay i do 
ręczył mu orędzie kanclerza nie 
mieckiego. Prezydent wysłu­
chał orędzia z wielką uwagą 
i prosił ambasadora o przeka 
zanie jego podziękowań za ten 
akt kurtuazji. P. .Saradźoglu 
minister spraw zagranicznych 
Turcji, był obecny przy tym 
spotkaniu.

Cardiff. jako jedno z najgwał­
towniejszych. Wybuchło tu sze 
reg pożarów i uszkodzono wie 
le domów, sklepów i kilka koś­
ciołów, a także jeden szpital. 
Eskadry R.A.F. atakowały do­
ki w Brest oraz okręg przemy­
słowy Kolonii, jak i Zagłębie. 
Ruhry. Szkody tu są bardzo zna 
czne. Pozatem bombardowano 
doki i urządzenia portowe w 
Boulogne i Ostendzie oraz sze­
reg lotnisk w okręgach okupo­
wanych, gdzie zniszczono szereg 
samolotów na ziemi.

Operacje w Erytrei i Abisynii 
rozwijają się nadal pomyślnie. W 
Somalii włosksj wojska brytyj­
skie zajęły : Iscia, Baidoa i Bul- 
mruki, położone o 170 km. na 
północ od Mogadisku. Ogólna 
liczba jeńców włoskich, wziętych 
podczas operacji w Libii, wynosi 
już 149 tysięcy ludzi. W samej 
Somalii wzięto do niewoli ponad 
10 tysięcy żołnierzy włoskich.

Ateny. — Piechota grecka prze 
prowadziła miejscowe operacje, 
a artyleria i lotnictwo brały 
udział w operacjach lądowych. 
Zestrzelono 2 samoloty włoskie. 
Wszystkie aparaty greckie wró­
ciły do bazy.

Rzym. — W Afryce Północnej 
zmotoryzowany oddział niemiec 
ki rozproszył wojska byrtyjskie i

I

Osunięcie się ziemi 
w dep. Aveyron

me-
100

Clermont - Ferrand. — W po­
łożonym o 10 km. od Saint Af- 
frique osiedlu Bournac, gdzie 
mieszka około 40 rodzin w do­
mostwach, zbudowanych w for­
mie amfiteatru u zbocza gór 
łupkowych, podmyta ziemia na­
gle się zapadła.

Niebezpieczeństwo było wi­
doczne natychmiast po pierw­
szych osunięciach, to też wye- 
wakuowano 12 domów, co 
szczęśliwie pozwoliło na unik­
nięcie ofiar w ludziach.

W dwa dni później ukazały 
się pierwsze szczeliny i z hu­
kiem zapadło się 5 domów.

Popękana miejscami droga 
jest zupełnie zawalona gruza­
mi. a maleńki placyk w centrum 
miasta podniósł się o jakieś 40 
cm. pod wpływem drgań pod­
ziemnych.

Szkody oblicza się na mniej- 
więcej 1 milion franków. Pod- 
prefekt z Millau udał się wczo­
raj na miejsce nieszczęścia, w te- 
warzystwie władz lokalnych.

W ostatniej chwili donoszą, 
że nowe szpary i szczeliny utwo­
rzyły wielki rów głębokości 2 
metrów oraz szerokości 3 
trów, a długości przeszło 
metrów.
Ustawa Roosevelta

TO NAJLEPSZA 
GWARANCJA POKOJU 

DLA U. S. A.
Waszyngton. — Debaty nad 

projektem ustawy „pożyczki — 
wynajmu” toczą się w dalszym 
ciągu w senacie amerykańskim. 
Senator p. Francis M. Maloney 
(z partii demokratycznej z Con­
necticut), oświadczył się za na­
tychmiastowym głosowaniem za 
projektem, jednak w ten sposób, 
aby „Stany Zjednoczone nie zo­
stały obrócone w jeden obóz 
broni”.

P. Maloney dodaje, źe efekt 
psychologiczny nie byłby dodat­
nim, gdyby Senat odrzucił pro­
jekt prezydenta Roosęvelta. Sta­
ny Zjednoczone mogą i powin­
ny uniknąć wojny, co może na­
stąpić tylko dzięki projektowi, 
który stanowi najlepszą gwaran­
cję pokoju dta kraju”

Senator oświadczył się jeszcze 
za zmianą ustawy, dotyczącej za­
kazu okrętom amerykańskim — 
przenikania do strefy wojennej.

Z

PLAC BOJU 
W SOMALI WŁOSKIM

Dotychczasowe doniesienia 
frontu somalijskiego stwierdziły, 
ze operacje rozwijają się w dol­
nym biegu rzeki Juby, która prze 
cina Somali włoskie z zachodu 
na wschód i wpada do Oceanu 
Indyjskiego w pobliżu miasta 
Kisimaju. Okolice te są również 
nazywane „obszarem Juby”. Mia 
sto Kisimaju liczy 10 tysięcy mie­
szkańców i posiada port natural­
ny. W pobliżu Kisimaju i wogó­
le w dolnym biegu Juby oraz w 
rorzeczu Webi Shebeli, drugiej 
rzeki, przecinającej Somali wło­
skie, Włosi przystąpili od roku 
1922 do zakładania systemu urzą­
dzeń nawadniających oraz do 
produkcji bawełny, trzciny cuk­
rowej. ryżu, kukurydzy i bana­
nów. Prace kolonizatorskie Wło­
chów przybrały tu duże rozmia­
ry. Okolice, o których mowa, 
uchodzą za najgorętszy zakątek 
Afryki.
POWOŁANIE 
REZERWISTÓW MARYNARKI 

TURECKIEJ
Rzym. — Dziennik „Yeni Sa­

bali” potwierdza, iż z rozmów 
turecko - brytyjskich wynika ja­
sno, że Wielka Brytania nie 
pragnie bynajmniej użyć przy­
mierza angielsko - tureckiego, 
by pchnąć Turcję do zaatako­
wania Bałkanów.

Dziennik dodaje, że pozosta­
jąc mierną temu przymierzu, 
Turcja zachowa swobodę dzia­
łania, określając sama, czy jest 
ona ofiarą napaści, oraz poweź­
mie samorzutnie niezbędne 
środki, wynikłe z sytuacji.

wziął jeńców i sprzęt wojenny. 
Nieprzyjaciel atakował ponownie 
Dżarabub, ale został odparty. 
W Afryce Wschodniej oddziały 
wojskowe odrzuciły ataki nie­
przyjacielskie na zachód od Gon- 
dar. Na innych odcinkach bez 
zmian.

Na froncie albańskim formacje 
bombowców włoskich dokonałj’ 
nalotu na pozycje i bazy’ greckie. 
Podczas potyczki powietrznej 
zestrzelono 3 maszyny nieprzyja­
cielskie. Dwa aparaty włoskie nie 
wróciły«

NA DALEKIM WSCHODZIE
NAPRAWA STOSUNKÓW JAPOŃSKO — ANGIELSKICH
Londyn. — P. Szigemicu, am­

basador Japonii w Londynie, zo­
stał przyjęty przez p. premiera 
Churchilla i jak twierdzą czyn­
niki dobrze poinformowane, w 
czasie półgodzinnej rozmowy 
obaj mężowie stanu omówili 
wszystkie zasadnicze sprawy, 
znajdujące sę w zawieszeniu po­
między obu krajami. Rozmowa 
ta miała znacznie przyczynić się 
do wyjaśnienia sytuacji i powsta-

D W A Z A P
Tokio. — Ambasador Wielkiej 

Brytanii w Tokio zaprzeczył for­
malnie podczas oficjalnej wizyty 
w ministerstwie spraw zagrani­
cznych Japonii, pogłoskom pra­
sy zagranicznej, która twierdzi­
ła, że 20 tysęcy żołnierzy regu­
larnej armii chińskiej miało przy­
być do Burmy na skutek tajnego 
sojuszu wojskowego, zawartego 
jakoby przez Wielką Brytanię i

POMYŚLNE 
SOWIECKO —

WasyĄjngton. — W sferach 
dyp loinatycznych amerykan- 
skich uważa się, że podczas kil 
ku ostatnich wizyt ambasadora 
sowieckiego p. Umańskiego u 
podsekretarza stanu dla spraw 
zagranicznych p. Sumner Wei­

SZLACHETNA INICJATYWA PORTUGALII

Na ratunek 50 milionów
nimczęśliwyali dzieci

Lizbona. — Z Portugalii wy­
szła szlachetna inicjatywa, do­
tycząca zcentralizowania w tym 
kraju pomocy dla dzieci 
państw : wojujących, znajdują­
cych się pod okupacją lub też w 
stanie zawieszenia broni. Pier­
wszą w tym kierunku myśl po­
wziął p. Augusto de Castro, da­
wny poseł Portugalii przy Wa­
tykanie i w Belgii. W dzienniku 
swym wydał on wzruszającą o- 
dezwę, która winna przekro­
czyć granice Portugalii, jedynie 
bowiem akcja światowa może 
sprawie tej zapewnić sukces. 
Wkrótce potym p. Antonio de 
Oliveira Salazar, szef rządu 
portugalskiego, zwrócił uwagę 
na tę sprawę kół oficjalnych i 
dyplomatycznych. P. Augusto 
de Castro przedstawił kore­
spondentowi O. F. I. w Lizbonie 
stan sprawy w czterech nastę­
pujących punktach:

1) Na początku równie de­
likatnej akcji główne przeszko­
dy nie są natury materialnej. 
W rzeczywistości bowiem, do­
bre chęci ulżenia doli dzieci eu­
ropejskich — ofiar wojny — 
obławiają się od dawna, szcze­
gólniej w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie zebrano już na ten 
cel olbrzymie sumy, których je­
dnak dotychczas jeszcze nie zu­
żyto. Przeszkody są raczej na­
tury moralnej. Niektóre z 
państw wojujących mogłyby 
sądzić, że nie mając żadnego w 
tym interesu, nie chciano im do-»> r 
pomoc.

2) Nie chodzi o potępianie 
środków blokady i kontr-blo- 
kady państw wojujących. Por- 

W sprawie aprowizacji Francji

Nowe spotkani^Welles Haye
Waszyngton. — Pomiędzy 

pp. Sumner Welles, podsekre­
tarzem stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych a p. Henri 
Haye, ambasadorem Francji, 
toczyły się narady w sprawie 
dostaw żywności dla Francji.

Znaczna część opinii amery­
kańskiej zajmuje się zagadnie­
niem zaopatrzenia Francji w 
żywność.
„Sunday News” (3 miliony czy­
telników) poświęca długi arty­
kuł popierający wysyłkę pro­
duktów żywnościowych oraz u- 
bioru dla Francji oraz krajów 
neutralnych. Dziennik ten ogła­
sza wzruszającą odezwę p. Hen­
ri Haye j podkreśla niesprawie­
dliwość blokady. Cytuje rów­
nież ważniejsze ustępy odezwy 
■wydanej przed kilku dniami 
przez amerykańskich wetera­
nów yViełkiej Wojny. Kończy

on ten artyku’ stwierdzeniem : 
„Sądzimy, że sprawa blokady 
zostanie rozpatrzona na nowo”

Pewien słynny historyk ame­
rykański pisze na łamach , New 
York Telegraph” : ..Należy bez­
względnie odżywiać młode per 
kolenie tych krajów, aby utrzy­
mać je przy dobrym zdrowiu i 
w dobrych warunkach moral­
nych”.

POCHWAŁA SKROMNOŚCI
Berlin. — „Każdy może sta 

wiać życiu 'wymagania, odpo­
wiadające jego czynom. Ale 
największa siła dla przezwycię­
żenia niedoli naszych czasów 
s-poczywa w skromności* ’.

Taką pochwałę skromności 
znajdujemy w konkluzji- jedne­
go z artykułów naczelhego 
dziennika berlińskiego „Voeb 
kiseber Beobachter”.

la nadzieja, że problemy sporne 
na Dalekim Wschodzie mogą być 
rozwiązane przez wzajemną wy*  
rozumiałość. Poza tym p. Mat-» 
suoka, minister spraw zagranicz-» 
nych Japonii, nadesłał nowe oś*  
wiadczenie w sprawie listu pre*  
miera brytyjskiego z 24 ub. m. 
Uważa się tutaj, źe nadesłany os­
tatnio dokument stanowi jakby 
dalszy ciąg wprowadzonych ro*  
kowań.

RZECZENIA
marszałka Czang - Kaj - Szeka. 
Poza tym ambasador brytyjski 
dodał, że nie ma żadnego planu, 
któryby przewidywał wejście 
wojsk chińskich do Burmy.

Ze swej strony agencja Domei 
zaprzecza wiadomości, jakoby 
Rzesza i Italia zażądały od Japo*  
nii wykonania natychmiastowe­
go ataku na Singapur.
ROKOWA NIĄ 
AMERYKAŃSKIE
les, zostały omówione wszysfi 
kie zagadnienia sporne, istnie­
jące pomiędzy Sowietami a Sta 
nami Zjednoczonymi. Te same 
sfery podkreślają, iż powyższe 
rokowania odbyły się w przyja 
znej atmosferze.

' tugalia —- państwo netttralne — 
nie może interweniować w tyne 
konflikcie. Pragnie ona jedyni« 
uwydatnić szczególniej ważnj 
rezultat wojny i pragnie nieść 
pomoc najmniej 50 miliononi 
dzieci. Opinie państw wojują» 
cych winny ocenić wysiłki te i 
próby w najlepszym duchu mi­
łosierdzia.

3. Nie chodzi o zróżniczkowa­
nie tych uczuć ani o ratunek 
dzieci jednego tylko kraju a nie 
drugiego. P. Augusto de Castra 
powiedział we wzruszającej foi 
mie: „Żadna wojna nie jest 
wojną przeciw przyszłości, ni 
przeciw teraźniejszości. Dzieci 
europejskie — to przyszłość Eu. 
ropy. Bez względu na wynik 
konfliktu, nie będzie można 
zastosować jutro na starym 
kontynencie tych ideałów, o 
które toczy się walka, jeśli dzie­
ci europejskie nie będą urato­
wane. Faktem jest, że każde 
z państw wojujących potwier­
dziło dotychczas, że pragnie ju­
trzejszej Europie zaoszczędzić 
błędów i okropności które —- 
jak ogłasza — zwalcza dzisiaj”.

4) Oby w każdym z państw 
neutralnych prasa zechciała po­
przeć akcję pomocy wyjaśnia­
jąc szlachetną inicjatywę. Rzą­
dy Francji i Portugalii, w połą­
czeniu z wielkimi organizacjami 
dobroczynnymi, mogły by stwo­
rzyć taki prąd w każdym naro­
dzie. Akcja w tym kierunku, po­
dobna do wojny krzyżowej, u- 
ratuje miliony ciał i dusz dzie­
cięcych i pozwoli na zużycie ze­
branych zapasów, oczekujących 
w portach trzech Ameryk.
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TO i OWO
Wojna obecna pożera poważ­

ne ilości surowców i jest ona sy­
nonimem rozrzutności. Dla nie­
których niezbędnych w dzisiej­
szej technice produktów, jak np. 
węgiel, zło nie jest jeszcze tak 
wielkim, ponieważ znane nam 
rezerwy zapewniają pokrycie 
zapotrzebowania węgla jeszcze' 
ną setki lat.

Od kilku dziesiątek lat, od cza­
su, gdy’ samochód opanował ży­
cie gospodarcze, geolodzy sądzą, 
że już w niedługim czasie pola 
naftowe nie będą mogły wyda­
wać dostatecznej ilości na pokry­
cie stale wzmagające się zapo­
trzebowania.

, W 1916 roku Urząd Gelogicz- 
ny obliczył naftowe rezerwy 
światowe na 6 miliardów bary­
łek i doszedł do wniosku, że w 
razie dalszego podobnego jak do­
tąd zapotrzebowania, szyby naf­
towe będą w przeciągu 20 lat 
próżne. W 1933 roku pewien fa­
chowiec amerykański wznowił 
obliczenia i doszedł do tych sa­
mych rezultatów. Zapasy nafto­
we obliczono na 25 miliardów 
baryłek, wystarczających na po­
krycie 20-letniego zapotrzebowa­
nia.
Świeżo opublikowane statysty­

ki w Stanach Zjednoczonych po­
daj;} cyfrę 35 miliardów baryłek, 
z czego 18 miliardów przypada 
na Stany Zjednoczone. 5 miliar­
dów dla Rosji sowieckiej ( na 15 
lat dla Stanów Zjednoczonych, a 
na 25 lat dla Rosji, dla wszyst­
kich zaś krajów na-16 lat).

W ten sposób ogólna cyfra bo­
gactwa naftowego wzrasta regu­
larnie z latami z tą samą szybko­
ścią jak zapotrzebowanie i to od 
czasu, gdy pułkownik Drakę roz­
począł wiercenie pierwszych szy 
bów naftowych w 1859 roku w 
Pensylwanii, W miarę jak tech­
nika postępowała i została ulep­
szana, odkrywano nowe pola 
naftowe ; dawne stały się wydaj­
niejsze i powoli rozciągnęły się 
na wszystkie kontynenty. Pierw­
sza nafta rosyjska ukazała się w’ 
sprzedaży na rynku światowym 
w 1863 roku, następnie polska — 
w 1875, meksykańska — w 1900 
roku, wenezuelska — w 1917 i 
wiele innych jak w Iraku i na 
(wyspach Bahrein.

Dlaczego więc zatrzymywać 
się na tej pięknej drodze ? Tech­
nicy dokonują każdego dnia z 
wielkim powodzeniem nowych 
wierceń : w Kanadzie, w krainie 
Alberta, wzdłuż Gór Skalistych, 
we Francji u stóp Pyrenejów, w 
Rosji sowieckiej pomiędzy Ura­
lem i Wołgą — w zagłębiu, któ­
re obecnie już nosi poważne mia­
no „Nowego Baku”, w Meksyku, 
nie wspominając już nawet o 
HAzji i Afryce, gdzie w niektórych 
(okolicach zaledwie rozpoczęto 
(eksploatację.

Na tym zatem, stale rozwija- 
Sącym się rynku, nie wydaje się 
prawdopodobnym brak nafty.

W obecnej wojnie wzrosły w 
poważnym stopniu potrzeby naf­
towe państw wojujących, zmniej 
szyły się one natomiast w stosuir 

iku do państw neutralnych wzglę- 
i dnie narodów, nie biorących 
(padał udziału w walce.

Brak statków — cystern oraz 
ryzyko żeglugi zredukowały tran 
sporty drogą morską. Z tego też 
powodu od kilku miesięcy szyby 
Biaftowe w Iraku lub też w Balr 
Sein ograniczyły swą produkcję. 
Powiększają się też zapasy w por 
łach amerykańskich. To, co się 
traci z jednej strony, zyskuje się 
z drugiej i w ten sposób rezerwy 
naftowe niektórych wielkich 
szybów mogą być zaoszczędzo­
ne.

Najwyższy Sowiet îcopiszeprasa?
zamyka posiedxenîeîz“,”t;“"oiLEu'<>'>y

’ Nadesłane l

Nadesłane artykuły do druku 
łub ilustracje, nie będą zwraca­
ne.

Schroniska w dep. Var
ZŁOTE MYŚLI

Małżeństwo niezgodne jest 
to duet bez taktu na roztro*  
jonym instrumencie.

Ig. Legatowicz.

Moskwa. —-Na ósmym posie­
dzeniu Najwyższego Sowietu 
prace zostały ukończone i obie 
Izby uchwaliły budżet na rok 
1941. Budżet ten zlekka popra­
wiony podczas dyskusji, okreś­
la wydatki do 216 miliardów ru­
bli na rok bieżący, z czego je­
dna trzecia — około 70,9 miliar­
dów — poświęcona będzie na 
wydatki Min. Wojny (58.3 mi­
liardy) i Marynarki (12,6 mi­
liardów.

Z inicjatywy okręgowej w 
Marsylii, powstały w Hyeres od 
1 października 1940 r. 3 schro­
niska. Na ten cel wynajęto skro­
mne, lecz porządnie urządzone 
hotele: Metropoi, Beau - Sejour 
des Etrangers.

Do niedawna zamieszkiwało 
tu dwieście kilkadziesiąt osób, 
ostatnio zaś liczba ta zwiększy 
ła się jeszcze, wobec urucho­
mienia nowego schroniska, na 
peryferiach Hyeres, nad mo­
rzem, w Pomponianie odległej 
o 4 kim. od miasta. Ponieważ od 
15 lutego uruchomione zostało 
schronisko w Bonnes les Mimo- 
sas (18 kim. od Hyeres), przeto 
ogółem w całym departamencie 
Var, we wszystkich 5-ciu schro­
niskach, znajdzie opiekę około 
450 osób.

Po zainstalowaniu się tutaj 
Rodaków naszych, których wła­
dze i ludność miejscowa przyję­
ła bardzo życzliwie, wewnętrz­
ne życie organizacyjne poszło 
szybkim tempem. Niestrudzony 
w pracy swej i zabicgliwości p. 
Tadeusz Regulski, w którego rę­
kach spoczywa właściwe kiero­
wnictwo całego życia tut. kolo- 
lonii uchodźczej, stara się o za­
pewnienie jej najdogodniej­
szych warunków egzystencji. 
Poza materialną stroną życia 
(mieszkanie, jedzenie itp.), roz­
wija się tu od samego początku, 
w ramach możliwości, praca 
kulturalno - oświatowa. Dzieci 
uczęszczają do szkół francu­
skich, uczą się jednocześnie ję­
zyka ojczystego na miejscu, a 
także, mając ze strony odpo­
wiednio przyygotowanych Ro­
daków, pomoc w nauce języków 
obcych, matematyki itd. Nauki 
religii udziela kapelan ks. Pogo­
rzelski. W każdą niedzielę i 
święto, na polskiej mszy św., w 
miejscowym kościele parafial­
nym św. Ludwika, śpiewa mie­
szany chór, zorganizowany z 
pośród uchodźców i starannie 
prowadzony przez p. Munnicha. 
Ludność francuska z zaintere­
sowaniem przysłuchuje się pię­
knym polskim pieśniom religij­
nym. Na Pasterce, a następnie 
przez kilka tygodni później, 
chór ten wykonał wiele zna­
nych i łubianych kolend. Jeśli 
chodzi jeszcze o stronę życia re­
ligijnego — 16 lutego odbyła się 
w tymże samym kościele para­
fialnym, przy udziale społe­
czeństwa francuskiego, podnio­
sła uroczystość poświęcenia i 
instalacji kopii cudownego o- 
brazu Matki Boskiej Często­
chowskiej. Dużych wymiarów 
obraz nawalował z latentem p. 
Z. Ossuch, jeden z zamieszka­
łych tu uchodźców. W czasie 
nabożeństwa, przy obrazie wy­
stawionym na stalugach przed 
Wielkim Ołtarzem, a następnie 
w procesji przy przeniesieniu 
obrazu na wyznaczone miejsce 
w jednej z kaplic, wystąpiły 
młodsze i starsze dziewczynki 
polskie w strojach krakow­
skich. łowickich i innych. Miej- 
cowy proboszcz wygłosił oko­
licznościowe kazanie. Kościół 
był wypełniony po brzegi.

Poza lekcjami w szkole 
w schroniskach, młodzież 
się jeszcze praktycznie

miosł, pod kierunkiem jednego 
z techników. Dla starszych są w 
organizacji warsztaty szeweki. 
krawiecki i ślusarski oraz 
szwalnia. Istnieje projekt uru­
chomienia wykładów i warszta­
tów radiotechnicznych i mecha­
nicznych. Będzie również włas­
na fryzjernia. Staraniem sekcji 
sportowej urządzono własnymi 
siłami doskonały teren do gry 
w siatkówkę, poza tym jest 
ping-pong. Dla dorosłych odby­
wają się zbiorowe lekcje języ­
ków francuskiego i angielskie­
go-

W hotelu Beau - Sćjour jest 
biblioteka naukowo - beletry­
styczna w różnych językach, w 
tym kilkadziesiąt książek pol­
skich. W każdym schronisku 
jest radioodbiornik, kupiony ze 
składek mieszkańców.

W hotelu Metropoi zorgani­
zowano dla mieszkańców wszy­
stkich schronisk świetlicę. Mo­
żna tam dostać za niewielką o- 
płatą filiżankę kawy lub herba­
ty, jakąś wymyślną tartinkę, z 
czymś co można dostać bez kar­
tek, jest do przeczytania „Wia­
rus Polski” i dwie francuskie 
gazety, są wygodne siedzenia i 
radioodbiornik. W tej świetlicy 
odbywają się różne ciekawe od­
czyty i pogadanki lub też wie­
czory artystyczne z programem 
iście polskim, wypełnionym 
przez miejscowe siły, mniej lub 
więcej uzdolnione.

Pomoc i opiekę lekarską 
sprawują dwaj lekarze: Dr. 
Kaden dla dorosłych i Dr. Kni- 
chowiecki dla dzieci.

W schroniskach niema poko­
jówek lub służących, którzy u- 
sługiwali by lokatorom. Wszy­
stko oni robią sami, z wyjątkiem 
gotowania, opalania, transpor­
towania większej ilości produk­
tów itp. Atmosfera wśród pen­
sjonariuszy jest naogół dobra. 
Skarg lub narzekań, że komuś 
jest źle lub niewygodnie, nie jest 
zbyt dużo, bo ludzie rozumieją, 
że na dzisiejsze czasy i w wa­
runkach w jakich znaleźli się 
tutaj, powinni być tylko wdzię­
czni instytucji, która otacza nas 
pomocą i opieką.

SKUTECZNOŚĆ OBRONY
PRZECIWLOTNICZEJ

W ANGLII
Londyn. — Sir Archibald Sin­

clair, minister lotnictwa brytyj­
skiego oświadczył w przemowie 
niu publicznym, iż wprowadzo 
ne ostatnio zmiany w metodach 
i środkach walki przeciwlotni­
czej okazują się bardzo skute­
czne.

jakiejkolwiek deklaracji rządu 
o ogólnej polityce Sowietów. O- 
bie Izby odbyły l.ylko jedno 
wspólne posiedzenie, ażeby wy­
słuchać exposé p. A. Swerew, 
komisarza ludowego dla spraw 
finansowych.

Obrady obu Izb nie dały po­
wodu do żadnej interwencji 
prezesa rady komisarzy ludo­
wych p. Mołotowa i żaden z po­
słów nie pozwolił sobie na uwa­
gę o zagranicznej polityce So­
wietów, jedynie dziękowano p. 
Stalinowi za włączenie państw 
Bałtyckich i Mołdawii 
Związku Sowietów.

SPECJALNY WYSŁANNIK 
PREZYDENTA ROOSEVELTA 

UDAJE SIĘ NA FILIPINY
Hong-Kong. — P. Curry, spe 

cjalny wysłannik prezydenta 
Roosevelta przy rządzie w 
Czung-Kingu opuścił Hong- 
Kong, żeby udać się samolotem 
do Manille.

Uchwalenie praw i dekretów 
dotyczących czerwonej armii
Obie Izby odbyły następnie 

krótkie posiedzenia, by uchwa­
lić prawa i dekrety wydane 
przez rflde komisarzy ludo­
wych, począwszy od ostatniego 
posiedzenia Najwyższego So­
wietu. Niektóre z tych dekre­
tów’ dotyczą zmian poczynio­
nych w statucie czerwonej ar­
mii, mianowicie : dekret z dnia 
12 sierpnia 1940 znoszący kor­
pus komisarzy politycznych w 
armii i ustanawiający jednolite 
dowództwo ; dekrety z 3 listo­
pada i 4 grudnia 1940 ustana­
wiające stopnie podoficerskie 
w armii i marynarce oraz de­
kret z ub. stycznia przedłużają­
cy służbę wojskową dla niektó­
rych kategoryj żołnierzy.

Żołnierze armii lądowej 2 la­
ta.

Podoficerowie armii lądowej 
3 lata.

Żołnierze i podoficerowie lot­
nictwa 4 lata.

Marynarze i podoficerowie o- 
brony wybrzeży morskich i rze­
cznych 4 lata.

Marynarze i podoficerowie 
floty 5 lat.

Żołnierze i podoficerowie for- 
macyj ochronnych 3 lata.

Życie społeczne
Niektóre z dekretów uprawo­

mocnionych przez Najwyższy 
Sowiet dotyczą życia społeczne­
go kraju. Są to dekrety z 25-go 
sierpnia ub. r. zabraniające ro­
botnikom i urzędnikom fabry­
cznym porzucać z własnej woli 
przedsiębiorstwo ; z 4-go paź­
dziernika, nakazujące mobili­
zację młodych ludzi celem ich 
przeszkolenia przemysłowego ; 
z 20 października przyznające 
władzom publicznym prawo 
przenoszenia z jednej okolicy 
do drugiej robotników i urzęd­
ników fabrycznych. Poza tym 
uchwalono jeszcze szereg innych 
dekretów, przewidujących ka­
ry za produkcję w złym gatun­
ku i niekarność przemysłową.

Rolnictwo
Dla rolnictwa Najwyższy So­

wiet uchwalił dw’a dekrety, je­
den reformujący ogólny poda­
tek z dochodów rolniczych i 
drugi podwyższający z 4 na 8 
proc, wysokość podatku docho­
dowego wieśniaków. Obydwa 
dekrety stanowią podwyższenie 
dochodów uzyskanych przez 
Państwo z pracy na roli.

Określenie nowych 
granic sowieckich

Najwyższy Sowiet poza tym 
uznał dekrety oznaczające gra­
nice między właściwą Rosją a 
nową socjalistyczną, sowiecką 
karelo - fińską Republiką a tak­
że te które określają Ukrainę i 
Mołdawię (Besarabia powięk­
szona o Mołdawię rosyjską).

Zatwierdzono też szereg naj 
świeższych nominacyj.

Brak deklaracji urzędowej 
o ogólnej polityce Sowietów 
Ósme posiedzenie Najwyż­

szego Sowietu skończyło się bez
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(Ciąg dalszy)

toczyła się na temat dzi­
siejszej ulotki o proboszczu.

Jedni zaliczyli ją między złośliwe plo­
tki i oszczerstwa, których się tak dużo 
teraz fabrykuje. Franek Ugorny prze­
konywał, że coś w tym jest, bo mu 
przyszło powiadomienie o podatku, któ­
ry przecie powinien być umorzony.

— Co baj durzy cle? — wtrącił się 
Grabek. — Ksiądz ma dość swojej ro­
boty, będzie sle waszymi podatkami 
zajmował, co? Mało ich tam jest w 
urzędach, co siedzą, piszą i rachują?... 
U was to tak jest, że jak ino kto na 
waszego księdza co puści, to wszyscy 
huzia!... A czyście zbadali, skąd ta 
kartka przyszła, kto ją pisał?... A wie­
cie, kto ją do wsi przyniósł? Nie wszy­
stko, co napisane, to już prawda! 
Wczoraj przyswoi aa przykład do 
Hmia Jakiś iasiij na nocleg .Prosi 
»£> wdćc to zobid.. Bałem Się go neaa- 
■wad bo licho wie, co tobie taki Zazmy- 
tśla. ale moja gada: — No, prżenoduj- 
my, biedny, gdzie będzie spał.,. Byliś-1

my już po wieczerzy, więc mu dała 
mleka i chleb posmarowany masłem. 
A ten jej powiada: — Mleko trzeba 
ugotować gościowi, bo w surowym są za­
razki... I kazał gotować. Spojrzał na 
masło, powiada:Stare... Na miły Bóg 
aż mnie brało, że jak złapię za bary, 
to mu dam „stare i zarazki“. Gadał, 
że bezrobotny, wyzywał na cały świat, 
a potem się mnie pyta, czy ja czytam. 
Powiedziałem — czytam... a juści... Ale 
co też was obchodzi, czy ja czytam, czy 
nie... A on mi wyjmuje z torby cerato­
wej jakiesik pisma i gada: — Takie 
trzeba chłopom czytać, no i rozkłada 
przede mną, a ja ino patrzę na gazetę, 
to na niego i nic nie mówię, a pięść mi 
się kurczy..;

— Oglądam i powiadam: — Czy to 
nie bibuła komunistyczna, bo jego­
mość o takich podróżnych z papierami 
gadali, z*  to aą, agendy b-?L-z»wiekie... 
A .->» jni na to- Tc 'tfy jeszcze wie. 
rs^ycla tym paSibrzuchom, co na pie-1 
hiądZach leżą?... Jeszcze cosik ehciał 
gadać, .ale mu liie dałem dokończyć.

do

ZGON UCHODŹCY 
Z BELGII

Dnia 19 lutego po ciężkich 
cierpieniach zmarł w szpitalu w 
St. Etienne

ś. p.

Władysław Pilawski 
technik - konstruktor, uchodźca 
z Belgii, były żołnierz Armii 
Polskiej we Francji. Zmarły zo­
stawił w Belgii żonę i dwoje 
dzieci.

Ś. p. Pilawski przebywał w 
St. Etienne od czerwca ub. r. i 
zyskał sobie szczerą sympatię 
Rodaków.

Pogrzebem zajęło się Tow. 
„Secours National” Zw. P. Ks. 
polski Babirecki przy współu­
dziale licznej gromadki Roda­
ków i Francuzów odprowadził 
Zmarłego na miejsce wiecznego 
spoczynku.

Nad otwartą mogiłą przemó­
wił serdecznie ks. Babirecki; 
pieśnią „Serdeczna Matko” po­
żegnano ś. p. Pilawskiego.

Na grobie ze strony „Secours 
National” złożono wieniec, a od 
instytucji społecznej wiązankę 
żywych kwiatów.

Cześć Jego pamięci !
i
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IÇaeik dla dzieci
Do dzieci

Musicie być naszą radością, 
Aby na świecie lepiej było 
Naszą podporą, naszą siłą, 
Nadzieją naszą i jasnością. 
Pragnień najszczerszych naszym 

celem,
I czarem życia i uśmiechem.

Wszystkich upaja urok- wiosny. 
Barwami, wonią cieszą kwiaty. 
Zachwyca ptasząt chór skrzy­

dlaty,
Lecz uśmiech dziecka ten rado­

sny
Jest najpiękniejszym niebios 

darem,
Radością życia, szczęścia czarem.

* •

Najmilsze, drogie dzieci moje, 
Waszym uśmiechem i pieszczotą 
Musicie stworzyć bajkę złotą, 
Bo wasze serca kochające, 
Rozjaśnią życie, tak jak słońce.

(—) P. Budzińska.

„Der Deutsche Volks 
w i r t”:

,,W całości gospodarki żyw­
nościowej świata, sytuacja apro 
wizacyjna Europy, przedstawia 
się w ten sposób, że produkuje 
tylko pewną c*ęść  potrzebnej 
żywności, natomiast w innych 
częściach świata, rozległych, i 
słfibo zaludnionych, produkcja 
przekracza poważne zapotrzebo 
wania. Faktem że świato­
wy eksport produktów żywnoś­
ciowych skierowany jest w prze 
ważającej części do Europy. 
Sama Wielka Brytania odbiera 
rok rocznie przeszło 30% tego 
eksportu. Wliczając Anglię — 
Europa bierze udział w impor­
cie światowym produktów żyw 
ilościowych w 66%, podczas gdy 
w wywozie światowym tych sa­
mych produktów uczestniczy 
jedynie w 35%. Jedynie Anglia 
wpływa na obecną, pełną nie­
bezpieczeństwa sytuację. Bez 
niej bowiem kontynent europej 

I ski wchłania tylko 36% impor- 
! tu światowego, a udział jego w 
eksporcie wyraża się w 32%. Te 
proste cyfry wykazują, że kon­
tynent może zupełnie dobrze 
sam sobie wystarczać”.
Nowy ośrodek wojny ?...

„J o u r - E c h o d e 
r i s”:

„Nowe oddziały wojsk an­
gielskich, australijskich i nowo­
zelandzkich lądują w Singapu­
rze. Mówi się opowaźnych kon­
centracjach w państwach ma- 
lajskich. Bez wątpienia, dla 
Londynu rozszerzenie wojny na 
Pacyfik zagraża przede wszy­
stkim Singapurowi, a dla obro­
ny tej pozycji angielskiej zad 
nej ofiary nie będzie się uwa­
żać za zbyt ciężkiej. Zdaniem 
niektórych fachowców, znacze­
nie Singapuru przewyższa w 
systemie kolonialnym Anglii 
nawet Suez i Gibraltar. Singa­
pur bowiem jest zarówno bra­
mą, przez którą muszą przejeż­
dżać ku Anglii bogactwa kolo­
nialne, jak też ośrodkiem han­
dlowym, gdzie zbiegają się li­
nie żeglugi światowej, a wresz­
cie bazą strategiczną o wręcz 
nieobliczalnej wartości zaczep­
nej i obronnej. Z punktu widze­
nia strategicznego jest to jedy­
ny port wojenny, mogący słu­
żyć za bazę wypadową dla flo­
ty, która zamierzałaby atako 
wać lub bronić Australii albo 
Nowej Zelandii, a wreszcie — 
jedyny port, z którego, w razie 
wojny, IV. Brytania mogła by 
zagrażać egzystencji gospodar­
czej Japonii. Japonia odczuwa 
ła zawsze potęgę angielską w 
Singapurze, jako groźbę gospo 
darczego uduszenia, jako niezno 
śną zaporę dla swej ekspansji. 
Dziś więcej jeszcze niż kiedy­
kolwiek krzyżują się na mo­
drych wodach cieśniny Malak­
ka interesy i ambicje mocarstw, 
położonych nad Pacyfikiem”.

SYROP OD KASZLU 
BRUSTOL KLAWE

Grypa — Bronchity ostre i chroniczne 
— Kaszel suchy i męczący — Nocne 
ataki kaszlu — Koklusz. — We wszyst­
kich tych wypadkach

BRUSTOL KLAWE
działa szybko, energicznie i nadzwyczaj 
skutecznie.
Mały flakon 12 jr. Flakon podwójny 
21 fr. plus koszty przesyłki.

MAGISTER KLAWE
59, av. de Saxe — Lyon.

Trochę humoru

OGŁOSZENIA
Należność :a ogłoszenia nale­

ży przesyłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko. 
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10- 
punktowe to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL : Przegląd najśwież­

szych wypadków. — Zawody o mi­
strzostwo narciarskie Francji. — 300 
dni słonecznych w departamencie 
Hautes Alpes (Marcel Ichac). — 
Pieśń wiosenna (symf. kolorowa). — 
Rysunek kolorowy.

PATHE - PAŁACE ; Córka Studnia­
rza.

ROYAL : Czarowna Noc.
KINO A.B.C. — „Motilin Rouge" z L.

Barroux. ,

POSZUKIWANIA
Małżonków Tadeusza i Zofii 

HOROCHÓW, poszukuje się. 
Ewakuowani z Warszawy we 
wrześniu 1939. przebywali przez 
pewien czas w Paryżu. Wiado­
mości proszę kierować do : De*  
lacroix, Lycee de Lons - le - Sau­
nier (Jura). (279...

LEMISZEWSKIEGO Tadeu­
sza. podporucznika wojsk pol­
skich poszukują rodzice. Po kil­
ku miesiącach pobytu na Wę­
grzech, jechał przez Belgrad w 
czerwcu 1940 roku. Wszelkie wia 
domości o nim prosimy kiero­
wać pod adresem : Delacroir —- 
Hotel Exelsior — Lons - Le - 
Saunier (Jura). (279'bis.

PIORUN SPRAWCĄ ALARMU
Vichy. — W mieście Bobe 

(Tunis) piorun spadł w pobli­
żu głównej syreny alarmowej, 
wywołał krótkie spięcie i uru­
chomił automatycznie cały apa 
rat alarmowy. Natychmiast o*  
dezwały się wszystkie syreny 
miasta, mieszkańcy’ udali się 
do schronów’ a ruch uliczny zo­
stał zatrzymany. Reperacja 
przewodów trwała przeszło pół 
godziny. Dopiero po upływie 
tego czasu można było dać sy­
gnał odwoławczy i ludność do­
wiedziała się, że jedynym spra 
wcą alarmu był piorun. /

■ Wstałem i mówię: — To ja ciebie, dzia- 
I du jeden, przyjął pod dach i zjeść da- 
I łem, a tyś mi tu już pogrymasił — to 
stare, to surowe i teraz mi będziesz 
pod strzechą bzdury opowiadał? A da­
łeś ty mi kiedy co? Albo ja cię prosił, 
żebyś mi tu bajdurzył? Gadaj — znasz 
naszego proboszcza?

— A on mi w te razy, że niby pro­
boszcza nie zna, ale. dużo już o nim sły­
szał... że taki gorszy jeszcze, co udaje 
dobrodzieja, bo ludzi bałamuci.

— Wszedł Staszek Skublów w tym 
momencie do izby i zrobiło mi się raź­
niej, bo chłopaków moich nie było. O- 
powiadam mu, co zaszo, a nasz gość 
tymczasem pakuje pisma do torby.

— Staszek nie w ciernie bity... Pyta 
się go delikatnie: — Pokaż pan papiery, 
bo tak wałęsać się bez nich nie wolno... 
Podróżnemu nie było to w smak. Ko­
pał po kieszeniach, wreszcie z portfelu 
wyciągnął papierek i pokazuje. Staszek 
oglądnął i rzeczu mu: — A Cóż sobie 
pan myśli, że nas takim świstkiem zbę- 

i dzie, bez podpisu, bez pieczątki... To nie 
* jest żadne poświadczenie i takie sobie 
każdy napisać może, kiedy zechce... Od­
dał mu ten papier. — Teraz niech pan 
mi łaskawie pokaże te pisma, które 
przedtem pokazywał... Propozycja mu 
się nie spodobała, ale Staszek, postaw­
ny chłop, nalegał stanowczo. Wyjął jed­
no, pokazał. A Staszek: — No, panie, 
wszystkie... Staszek się ino uśmiechał i 
przeglądał. — Można sobie co z tego 
wybrać? — Można —> odpowiedział po­
dróżny, ale iiiecliętttis- Podżlęke- 
wał mu i chciał jeszcze z nim rozma­
wiać, ale rozmowa się już nie kleiła. 
Podróżny mówił, że jest zmęczony i naj-

Ile kosztuje całus ?
Obliczono, że dając całusa, zu­

żywa się : 61 miligramów wody, 
0,7 miligramów białka, 0,16 mi­
ligramów substancji gruczoło­
wych, 0,701 miligramów tłusz­
czu i 0,45 miligramów soli.

Wartość wszystkich tych sub- 
stancyj wynosi zaledwie 1 cen­
tym, co dowodzi, że ten, który 
daje całusa, nie poświęca zbyt 
wiele. Ponieważ jednak człowiek 
normalny rozdziela w swoim ży­
ciu przeciętnie 175 tys. całusów, 
tworzy się nie mniej poważna i 
okrągła sumka, a mianowicie — 
prawie 2 tysiące franków.

! chętniej by się położył, ale nie w ku­
chni, lecz gdzieś w stodole na sianie. 

t Przyszli moi chłopcy i Wicek zaprowa- 
i dził go na miejsce. Staszek mnie prze­
strzegł: — Musicie. tej nocy uważać, bo 
to jest jakiś agitator... a tak się do nie­
go dobierałem, żeby wam choć jakiej 
szkody nie wyrządził...

— Czuwaliśmy całą noc.
• — Po północy drzwi od boiska skrzy-
j pnęły... Patrzę przez okno, a nasz gość 
i wyszedł i poszedł sobie gdzieś w świat...

Aleśmy już nie spali do rana.
— I co powiecie na to, że ten blady, 

co tędy niedawno przyszedł do Wojtka, 
to mi się widzi ten sam, ino tamten 
miał wąsy. Jak mi Bóg miły... Kto wie, 
czy tej ulotki o proboszczu nie wymy­
ślili takie łaziki?... Chłop by się na ta­
kie świństwo nie wykierował. Lituj się 
tu nad biednymi...

Nadszedł Staszek Skubel. Skłonił 
się wszystkim i powitał z gospodarzami 
i chłopakami.

— O, to się dziś zanosi na zebranie, 
jakiego jeszcze nie było, kiedy i ty Sta­
szek tu jesteś — zagadnął go Franek. 
Przecie ja też wśród was wyrosłem i

— Zaprosili mnie... jakże nie przyjść... 
na podobnym zagonie pracuję, jak każ­
dy...

— E, lepszy ta wasz zagon, niż nasz... 
U nas to same piaski... — wtrącił Julek 
podając rękę Staszkowi.

— My też mamy piaski tu na Budzy­
niu, ale gdy się je odpowiednio nawo­
zami zasili, to i paski rodzą.

Gromadka ruszyła z drogi na podwoi*  
ko Wojtka. Wyniesiona ławki, bo izba 
nie pomieściłaby w żaden sposób zebra- 
nych. Starsi siadali na ławkach, na dra
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iowe codzienne 
porcje Chleba

Kate­
goria
T i C

J2 i A
J1 i V

E

Dawne Zmniej- 
porcje 
400 gr. 
300 gr. 
200 gr. 
100 gr.

szono o
80 gr.
60 gr.
40 gr.
20 gr.

Obecne 
porcje 
320 gr. 
240 gr. 
160 gr.
80 gr.

NIEMIECCY KUPCY
NA KRESACH ZACHODNICH

„Krakauer Zeitung” donosi, 
że za okres od grudnia 1939 r- 
Tow. Handlowe złożyło spra­
wozdanie z pracy niemieckich 
kupców osiedleńców na obsza­
rze Poznania, Gdyni i Płocka.

Towarzystwu temu powierzo 
no zawiadywanie i rozwój ode­
branym Polakom i żydom skle­
pów towarowych, poza tym roz 
wój i zaprowadzenie niemiec­
kiego handlu towarowego.

W okręgu Warty przejęto 
160 przedsiębiorstw (policyjnie 
zawiadamianych 76; wydzierża 
wionych 34; sprzedanych 12. 
Mniej więcej 75 komisarycz­
nych zawiadowców, dzierżaw­
ców i kupców sklepów krajo­
wych wyrobów to rodowici 
Niemcy albo powracający Nie­
mcy albo też wysiedleni daw­
niej Niemcy oraz 7 z walczących 
na froncie. 45 sklepów przewi­
dziano dla walczących na fron­
cie podczas obecnej wojny.

Rotmistrz Rachwalski Edward 
znajduje się obecnie w niewoli 
niemieckiej. Poszukuje on żonę 
swoją Jadwigę — ostatnio w 
dniu 17 czerwca 1940 wyjechała 
z okolic Poitiers * Parthenay — 
miała wyjechać w towarzystwie 
braci z O. R.

Porucznik Strzelecki Ludwik, 
także w niewoli, poszukuje sio*  
stry Fruzińskiej Izabelli. Dla pań 
tych są listy. Wiadomości pro­
szę kierować na adres : Włady­
sław Pobóg * Malinowski 
Camp. Milit. Intern. Pol. -— Per. 
sion Secbof — Wallenstadf 
(Suise). (28,’,

CHMURA Stanisław — Inter 
nierungslager Bueren a/D. Ba- 
racke No 60 (Suisse), poszukuje 
żony swej Weroniki oraz syn­
ków lat 6 i 3, zamieszkałych 
przed wojną w Emailleres par 
Nogent s/Vermisson (Loiret) i 
wyewakuowanych w dniu 12 
czerwca 1940 r. (289.

POSZUKIWANIE PRACY

ROLNIK, lat 25, znający wszel*  
kie roboty rolne, poszukuje ja­
kiejkolwiek pracy na fermie łub 
też gospodarstwie. Zgłoszenia do 
WILK Franciszek — La Cluze et 
Pasquier (Isère). (290...

binie, na wystającym podmurowaniu, 
a większość rozłożyła się na trawie.

Staszek siadł sobie z boku i rozglądał 
się po podwórzu. Ktoś mu szepnął: — 
Tu prawica — co? Ale nic nie odpo­
wiedział na to. Po raz pierwszy był 
na terenie wroga. Było mu bardzo głu­
pio, bo wszyscy zwracali na niego uwa­
gę, a niektórzy, jak spostrzegł, z izby 
przez okno wskazywali w jego stronę. 
Paliła go twarz i paliło wspomnienie 
dzisiejszej rozmowy w drodze do kościo­
ła. Pies, nie przyzwyczajony do takie? 
go zbiegowiska, hałasował, że nie moż­
na było drugiego usłyszeć.

Właśnie rzucił przelotne spojrzenie 
’ w stronę psiej budy, gdy się Baśka wy­
sunęła z za węgła, odpięła łańcuch i 
wprowadziła spienionego 1 opierającego 
się psa do chlewów.

Patrzył na nią. kiedy wreszcie z psem 
się upora. Widocznie Ryś nie chciał 
wejść do ciemnego chlewa, bo poszła 
na boisko i tam zamknęła psa.

Biedna dziewczyna — pomyślał Sta­
szek. — Jaki eel w tym miała, żeby 
tu pozostać. Naraża się dobrowolnie 
na złośliwe języki koleżanek. A prze­
cie taka przywiązana i ofiarna w pra­
cy.

Zrobił się ruch, bo Wojtek z Jaśkiem 
wynosili stół i ustawiali przy progu.

Powychodzili z izby. Za stołem stanął 
łysy mężczyzna. Twarzą na pierwszy 
rzut oka przypominał Jacka Skubią, 
ale nie było w niej nic z Jackowej łago­
dności i powagi.

Staszek drgnął na jego widok. Męż, 
czyżna ów rzucił wsoktem tso żebra, 
nych, a potem skierował głowę na, stół, 
jakby sumując w myśli to, eo miał mó­

wić. Zagadnął o coś Wojtka i popatrzył 
na zegarek.

Wojtek kiwnął głową, klasnął w ręce 
i krzyknął:

— Teraz zaczyna się zebranie! Nasz 
kolega, który przyjechał z daleka, bę­
dzie pierwszy mówił. Uprasza się o ci­
che zachowywanie, bo głos na polu u- 
cieka; wszyscy powinni dobrze chwy­
cić każde słowo. Rozpoczynamy. Pan 
ma głos.

Mówca chrząknął, wyprężył długie 
palce, wsparł je końcami o stół i za­
czął: s

— Powiadają, że chłopu na wsi łat­
wo głupstwami głowę zaprzątać i zła­
pać go na obiecanki. Tak jest i nie 
jest. Jest tak, bo wielu dziś chłopów 
zaprzątnęło sobie głowę orką i robotę 
w pojedynkę, każdy na swoim zagonie, 
a mało ich obchodzi, co się dzieje u 
drugich. Na rzadkich zebraniach nie 
omawia się ważnych spraw, a jeżeli się 
chłopi zbierają razem w kościele, albo 
koło kościoła, to tylko po to, żeby ra­
zem milczeć, a nie mówić, bo mówić 
tam nie wolno. Szkoda wielka, bo chło­
pi macie rozum nie byle jaki i choć w 
pojedynkę nie stanowicie siły — to w 
kupie jesteście olbrzymią masą, zdolną 
wszystko przewyrtnąć, jak woda w rze­
ce po burzy. Ale wy o tej sile nie wie­
cie, tak jak koń, który się daje sła­
bemu dziecku bić batem, bo nie wie o 
swojej sile.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Le Gérant ; L> Gotłlbb.

Poszukuję PBACY na fermie 
do wszelkich robót rolnych. — 
Zgłoszenia pod adresem : Osu­
cha Władysław, La Cluze et 
Pasquier (Isère).

Nr. 290-bis...

RÓŻNE

Poszukuję natychmiast męż­
czyzny do roboty za dobrym wy­
nagrodzeniem i utrzymaniem. 
Zgłoszenia : Rausch Józef, chez 
Mr Mas à Chadirac par Argen­
tât (Corrèze). (288..

Poszukuje się mężczyzny do 
pracy na fermie, umiejącego się 
obchodzić z końmi. Wynagro­
dzenie miesięczne 350 franków 
wraz z utrzymaniem. Ewentual­
na podwyżka. Zgłoszenia do : 
Mme Rosiak Stefania — Sagnes 
par Beaumont en Dios (Drô­
me). (291...

Poszukuje się mężczyzny lub 
kobiety do pomocy na fermie, 
albo chłopca, względnie dziew­
czyny do bydła lub owiec za do­
brym wynagrodzeniem i utrzy­
maniem. Zgłoszenia do : SPÂ- 
CZEK Jan, Maison Neuve — 
Sillars (Vienne). (292...


